
Nr. 18. W Krakowie dnia 15 Września 1879 r. Rok III.

Dwutygodnik medycyny publicznej
Organ Towarzystwa lekarzy galicyjskich.

Poświęcony

I . )  S p r a w o m  z a w o d u  l e k a r s k i e g o  1 o r g a n i z a c y i  s ł u ż b y  z d r o w i a ;  I I . )  H i g i j e n i e  

p u b l i c z n e j  1 p r y w a t n e j ;  1 I I I . )  M e d y c y n i e  s ą d o w e j .

W yd aw an y  pod red ak cy ją  

Doc. Dr. K. G r a b o w s k i e g o  i Prof. Dr. St. J a n i k o w s k i e g o  w Krakowie,

oraz

Doc. Dr. L. F e i g l a  we Lwowie.

„ D W U T Y G O D N I K  M E D Y C Y N Y  P U B L I C Z N E J 1 wychodzi 1 go i 15go każdego 
m iesiąca  w objętości a rk u sza .

P r z e d p ł a t a  w ynosi w Krakowie rocznie: 3 z łr., półroczn ie  1 z łr. 50 cen t.; w Ce­
sa rs tw ie  Aus try jack iem  z p rz esy łk ą  pocztową roczn ie: 3 z łr. 50 cent., p ó łro czn ie : 1 z łr. 
70 cent. W  W arszawie  roczn ie: 2 rub . 50 kop., półrocznie 1 rub . 25 k op .; w Królestwie 
Polskiem i w Cesarstw ie  Rosyjskiem roczn ie : 3 rub ., półroczn ie  1 rub . 50 kop.

Prenum erow ać niożua w R e d ak c y i, oraz w K sięgarn i G e b e t h n e r a  i W o l f a  
w W arszaw ie.

O g ł o s z e n i a ,  po 5 centów za w iersz drobnym  drukiem , p rzy jm u je  R edakcy ja . 
B I U R O  R E D A K C Y I :  K raków , U lica  G órnych  M łynów  122.
E k s p e d y c y j a :  w k sięg arn i St. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  R ynek  g łów ny K r. 30.

Przegląd sposobów usuwania nieczystości z m iast.
przez Doc. D ra  K. G r a b o w s k i e g o  

(D okończenie)

Co do systemu wywózki, to za systemem tym przemawiają następne 
okoliczności:

1 ) usuwanie odchodów odbywa się przy nim gruntownie i bez sprawia­
nia obrzydliwości;

2 ) wszelkie odchody zostają dla rolnictwa zachowane.
Za niedogodności zaś systemu tego uważać trzeba;
1 ) że tylko kał zostaje usuniętym a mocz po większej części do ziemi 

się dostaje, częściowo więc tylko zanieczyszczenia ziemi unikamy;
2 ) że dobrze urządzony system wywóżki zawsze wymaga kanałów do 

wydalania innych cieczy, jako tez zbiorników odrębnych na śmieci;
3) że trudnym jest nadzór wywóżki;
4) że i tu ostatecznie zachodzi kłopot, co zrobić z tenii nieczystościami, 

bo wszystkiego na nawóz przerabiać nio można.



— 266 —

W  ostatnich czasach wielce udoskonalono system wywózki, mianowicie sys­
tem w Heidelbergu zapiowadzony, gdzie beczki są żelazne, jest wielce chwalony 

i znajduje naśladowców. Niedogodności, jakie w Gracu, gdzie system ten jest 
zaprowadzony, istnieć mają, a o których była mowa na Zjeździć lekarzy 
i przyrodników niemieckich w r. 1875 zdają się pochodzić ze złego urządze­
nia tego systemu.

Ulepszony a bardzo odpowiedni system wywózki miał piszący sposo­
bność oglądać wspólnie z prof. J a n i k o w s k i m  w r. 1876, powracając z wy­
stawy higijenicznćj w Brukseli, w gminie K r a l i n g e n  pod Rotterdamem, 
liczącej 9000 mieszkańców. AYychodki urządzone są tam systemem kubło­
wym. Kubły są z metalu z szczelnie przytykającym wierzchem a odchody 
są odwietrzane przez regularne posypywanie ich węglem miałkim, który 
przyrządzają zo śmieci ulicznych przez spalenie w odpowiednich retortach.

Pod względem higijenicznym ma wywóżka znaczenie, bo zapobiega 
dłuższemu przechowywaniu kału i jest bez zaprzeczenia wielkiem ulepsze­
niem w porównaniu do dołów kloacznych.

System zaś kanalizacyi spławnej usuwający zdaniem jego zwolenników 
już w 2 — 3 godzin nieczystości z obrębu miast zasługiwałby przed nim na 
wszeństwo.

Z arzu ty  czyniono kanalizacy i sp ław nej m a ją  istn ieć ty lko  p rzy  złem  
i n ieodpow iedniem  urządzen iu  kana łów  i bez zaprzeczenia są tego rodza ju , 
że udoskonalone techniczne w ykonan ie  praw ie j e  w  zupełnośc i usuw a, ale 
system  ten  w ym aga pew nych  w arunków , k tó re  nie wszędzie znaleśó można, 
i w  braku tychże zw rócić się m usim y do w yw óżki, k tó ra  także wym ogom  
zdrow ia zadość czyni. T a k  Avięc ja k  n a  te ra z  z obu system am i liczyć nam  się 
w ypada , gdy  idzie o usuAranie n ieczystości z ja k ieg o ś m iasta . W  jed n y m  przy­
p ad k u  będzie je d e n  w drug im  d ru g i system  odpow iedniejszym  w m iastach  n. p. 
av około  k tó rych  gospodarstw o w iejsk ie n a  w ysokim  stoi stopniu, gdzie spo- 
dzieAA'ać się m ożna zbytu  nieczystości, a  system  kanałów  aa- przeprow adzeniu  
n a  tru d n o śc i nap o ty k a , system  AAryAA-óżki będzie odpoAA'iedniejszym.

W  końcu  w spom nieć mi jeszcze Avypada o jed n y m  system ie a m iano- 
Acicie o system ie L i e r n u r a .  P rz y  system ie tym  bardzo złożonym , a ko- 
sztoAArnym , dzieli się m iasto  n a  dzielnice obejm ujące 60— 100 domów. W szy ­
stk ie  w ychodki tak ie j dzieln icy  po łączone są podziem nym  szczelnym  sy ste­
m em  ru r  żelaznych ze zb iorn ikam i ulicznem i w  pew nych  p u n k ta ch  m iasta  
rozłożonem i. K ażda  ru ra  spustow a zam knię ta  je s t  k lap ą , k tó rą  ła tw o  otAvo- 
rzye i zam knąć z ulicy. AV nocy ze zb io rn ika  ulicznego w ypom pow uje się 
poAvictrze i szybko o tw ie ra  i zam yka je d n ę  ru rę  spustow ą po drugiej. W sk u ­
tek  tego z każdego  w ychodka k a ł ,  av ciągu  24 godzin nagrom adzony, z w iel­
k ą  s iłą  aa-ciągniętym  zostaje  do zb io rn ika ulicznego a z niego znów sposobem  
pneum atycznym  przeproAvadzonym do beczek  n a  w ózkach um ieszczonych 
i w yw iezionym . P rócz tego system u ru r  istn ieć m usi system  k an a łó w  do od- 
proAYadzenia innych nieczystości, a  suche śm ieci zaw sze usm vać trze b a  w o­
zam i, d la tego  system  ten  je s t  kosztoAAmym.

Ze stanowiska higijenicznego i ten system także ma wielkie zalety ale 
wykonanie jego napotyka na trudności aczkolwiek ciągle doznaje popraw, 
ciągłych ulepszeń pod AÂ zględem technicznym i w miastach holenderskich 
znajduje coraz większe zastosowanie n. p. w Dortrechcie, Amsterdamie itd.

Przeciw systemoAvi kana łów  w  osta tn ich  czasach Avielce się zAvrócono 
naA\ret aa- .Anglii, tój ko lebce w ydoskonalonej kanalizacy i sp ław nej.

W  llolandyi system L i e r n u r a  licznych ma zAVolenników i przed kilku 
laty Rada miasta Hagi potępiła system kanalizacyi spłaAvnej orzekając, że 
nie ma nic lepszego nad system L i e r n u r a ,  a na drugim miejscu kładąc 
ulepszony system beczkowy heidelbergski. Również bawarskie Towarzystwo
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architektów i inżynijerów oraz podobno Towarzystwo monachijskie oświadczy­
ły się w początku r. 1877 (to drugie 53 głosami przeciw 10) za systemem 
L i e r  n u r  a. Także i prezydent saskiego kolegijum lekarskiego i Tajny 
Radzca Dr. Mes ba c l i  po obejrzeniu systemu L i e r n u r a  w mieście Leydcn 
i A\r Amsterdamie złożyli przychylne o nim sprawozdanie Ministerstwu sas­
kiemu. "Wnosząc z tych zdań przychylnych system ten zdaje się mieć przy­
szłość przed sobą tem bardziej, że odchody mogą być przy nim w stanie 
świeżym, jako nawóz używane w miejscach pobliskich miast lub też w stanie 
zasuszonym, przerobione na pudretę, w miejscach dalszych. Niedostatki zaś 
które przeciw temu systemowi podnoszono mniejsze mają znacznie zwłaszcza, 
że w ostatnich czasach system ten tak został udoskonalonym, iż można przy 
nim urządzić wychodki wodne (Watercloset).

Powodem tego, iż w ostatnich czasach tak się zwrócono przeciw kana­
lizacji spławnej jest zanieczyszczanie rzek, które w Anglii do wysokiego 
doszło stopnia i zostało zakazane. Przez zanieczyszczenie też rzek wskutek 
skanalizowania niektórych miast niemieckich ucierpiały miasta niżej położone, 
a ta okoliczność przyczyniła się do utworzenia osobnego Towarzystwa prze­
ciw zanieczyszczaniu rzek. Idąc za tym prądem Rząd Cesarstwa Niemiec­
kiego zakazał w Frankfurcie wpuszczać ciecz z kanałów do Menu, oparł się 
zaprowadzeniu kanalizacji w Kolonii w Poznaniu, Sztetynie, Elblądze, w któ­
rych chciano także wpuszczać ciecze z kanałów do rzek, a zaprotestował 
przez swego posła w Bazylei, g iy miasto to kanalizacyję spławną zaprowa­
dzić chciało.

Podobny jednak zakaz zdaniem mojem jest nieco za surowy i niekonie­
cznie potrzebny dla tego też słusznie miało Niemieckie Towarzystwo ochro­
ny zdrowia publicznego uchwalając na dorocznym zjezdzie w Norymberdze 
r. 1877, że sądząc po dotychczasowych badaniach na teraz bezwzględny za­
kaz wpuszczania cieczy kanałowej do rzek nie zdaje się być uzasadnionym.

Rezolucyja ta przeciwna orzeczeniu Ministerstwa Cesarstwa niemieckie­
go jest zdaniem mojem bardzo słuszną, bo być mogą miasta, w których ani 
wywózka ani zraszanie nie będzie na miejscu, a których stosunki położenia 
są takie, że można bez szkody ciecz kanałów, nawet odchody zawierającą, 
wpuszczać do rzek większych, nad lctóremi te miasta leżą. Takim np. mia­
stem, według mego mniemania, byłby Kraków, gdzie odpowiednio urządzonemi 

kanałami możnaby nieczystości wprowadzać bez szkody do Wisły.
Akta więc sprawy usuwania nieczystości z miast nic są zamkniętemu, 

nie można nic jeszcze powiedzieć, który system jest lepszym ale jak  w wielu 
innych razach tak i w tym musimy indywidualizować t. j. zbadać wszystkie 
warunki w danym razie i wybrać dopiero system najodpowiedniejszy z po­
śród systemu kanalizacyi spławnej, ulepszonej wywóżki i L i e r n u r a .

K R O N IK A  I  ROZM AITOŚCI.

* K r a k ó w  d n ia  15 W rześn ia  1879. Kończym y dziś przegląd wykładów z z a ­
kresu  medycyny publicznej i gałęzi pomocniczych, miewanych w r. szkol. 1978/9 w uni­
w ersy te tach  niemieckich (ob. N er 16 i 17 Dw utygodn. r. b.).

V. H i g i j e n a  p r y w a t n a  i p u b l i c z n a .
1. H i g i j e n a  p r y w a t n a  i p u b l i c z n a  t e o r e t y c z n a ,  albo przynajtn iej jed n a  

z tych  dwóch gałęzi, w całości w y k ład an ą  b y ła  w 23-ech un iw ersy te tach , t. j. we wszy-
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stkicli z w y ją tk iem  uniw ersytetów  w H a lli, Jen ie , M nichowie i P radze, z k tó ry ch  atoli 
w uniw ersy tecie  p rask im  i m onachijsk im  było Ariele w ykładów  p rak tycznych  lu b  szcze­
gółow ych z zak resu  h ig ijen y  publicznej i p ryw atnej (w H a lli b y ł jeden  w y k ład  p ra k ty ­
czny o szczepieniu ospy), a  ty lk o  jed en  u n iw ersy tet w Je n ie  całkow icie h ig ijenę pom i­
n ą ł. W  szczególności w B azylei doc. G o t t i s h e i m  w y k ła d a ł liig ijenę publiczną w p. z. 
i 1. W  B erlin ie  prof. S k r z e c z k a  liig ijenę publ. av p. z. i 1., doc. B u r c h a r d t  h ig ijen ę  
w p. z. i 1. (także derm atologiję  i choroby dzieci) i doc. G u t t s t a d t  hig ij. publ. w p. 
z. i 1.; w B ornie prof. E m  i n e r t  h ig ijenę publ. w p. z. i 1. (także ch iru rg iję) i prof. 
A. Y o i g t  h ig ijenę  naukow ą w p. 1.; w B onnie doc. W o l f b e r g  zasady h ig ijeny  w p. 
1.; w E rlandze  prof. R o s e n t l i a l  h ig ijenę obok fizyjologii, w p. z. i prof. T r o t t  higij. 
(obok farm akolog ii) w p. z.; w F ry b u rg u  prof. R o h r i g  liigijenę i polieyję lek . (także ba l- 
neologiję) w p. z.; w Giessen prof. W  i l b  r a n d  polieyję lok. w p. z. i 1.; w Getyndze
prof. M e i s s n e r  liigij. publ. w p. z. (także i fizyjologiję); w G racu prof. S c h a u e n s t e i n
h ig ij. pub l. w p. z.; w Gryfii prof. I l a e c k e r m a n n  hig ijenę publ. w p. z. i 1.; w H eidel- 
berdze  prof. K n a u f f  higij. publ. w p. z.; w In sp ru k u  prof. S c h o t t  liig. publ. w p. 1.; 
w K ie lu  prof. B o c k e n d a h l  hig. publ. w p. z.; w K rólew cu prof. P i n c u s  polic. lek. 
w p. z. i 1. i doc. P e t r u s z k y  hig. publ. z ustaw odaw stw em  zdrowotn. niem ieck. w p. 
z. i 1.', w L ip sk u  prof. H o f f m a n n  hig. w p. 1.; prof. K a d i u s  hig. publ. i p ry  w. w p. 1. 
(także fa rm akolog iję) i prof. R e  c l  a m hig ijenę ogólną w p. 1.; w M arburgu  prof. F a l e k
hig ij. w p . 1. (obok farm akologii) i prof. H o r s t m a n n  hig. w p. 1.; w R ostoku doc.
U f f e l m a n n  hig. pry w. i publ. w p. z. i 1. (także choroby dzieci'1; w Sztrasburgu prof. 
S t r o h l  h ig . publ. w p. 1. (także fa rm akolog iję  i recepturę) i doc. K r i e g e r  hig. w p. z.; 
w  T ubindze prof. O e s t o r l e n  hig. w p. z. i w ybrane  rozdziały  z h ig ij. pub l. w p. 1.; 
w W ied n iu  prof. R o y a k  hig. i polic. zdrowotn. w p. z.; w W ircb u rg u  prof. G e i g e 1 
h ig . pub l. (także po lik lin ikę) w p. z.; w W rocław iu  prof. F r i e d b e r g  liig. publ. i poi. 
lek . część I. av p. z. i prof. I l i r t  hig. publ. w p. z. i 1.; nareszcie w Z urychu  prof. O s­
k a r  W y s s  liig. w p. 1. (obok k lin ik i i pedijatry i).

2. Ć w i c z e n i a  p r a k t y c z n e  z z a k r e s u  h i g i j e n y  zapoAviedziane by ły  w 6-ciu 
u n iw ersy tetach , m ianow icie : w B erlin ie  doc. F l i i g g e  dem onstr. badań  hig. w p. z. i 1* 
i doc. Z u e 1 z e r  ćw iczenia w laborat. h ig. w p. 1.; w B ern ie  prof. A. Y o i g t  wycieczki 
hig. w  p. 1.; av Bonnie doc. A Y o l f f b e r g  b ad an ia  hig. w p. 1.; w L ipsku  prof. F r . H o f f ­
m a n n  o m etodach badań  hig. w p. z. i k u rs  bad ań  hig. w p. 1.; w M nichowie prof. 
B o l l i n g e r ,  P rac ticu m  hig. w p. 1. i doc. W o l f h i i g e l  P rac tic . hig. w p. z.; w W iedn iu  
p rof. I o v a k  ćwiczenia i dem onstr. sposobÓAV badań  hig. w p. z. i 1. i doc. K r a t s c h m e r  
ćwicz, p rak t. hig. w p. z. i 1.

3. Szczegółowe rozdziały  h ig ijeny  w yk ładano :
a. W  przedm iocie d y j e t e t y k i :  w B azylei prof. I l o p p e  d y jete tykę  w p. z. i 1. 

(także farm akologiję); w B erlin ie  doc. F l i i g g e  o pokarm ach i żyw ieniu  w p. z.; w G ry ­
fii doc. B e n g e l s d o r f  o pokarm ach w p. z.; w M arburgu  prof. F a l k  o pokarm ach  
i  używ kach (także farm akologiję) av p . z. i 1.; av M nichowie doc. F o r s t e r  o pokarm ach  
i użyivkach w p. z.; w R ostoku doc. U f f e l m a n n  dy jete tykę w p. z. (także pedyja try ję); 
w  Sz trasburgu  doc. H a r n a c l c  o używ kach; w W ircb u rg u  doc. K u n k e l  o pokarm ach.

b. Z zak resu  epidem ijo log ii: w B erlin ie  doc. W e r n i c h  o chorobach zakaźnych
w p. 1.; av G racu prof. R e m b o l d  o chorobach epidem. w p. z.; w L ip sk u  prof. W a g n e r  
o cliorodach zakaźnych w p. 1.; w M nichowie prof. W o l f s t c i n o r  o epidem ijach w p. 
z. i 1.; w P radze  doc. S o y k a  o drogach, k tó rem i powstaje zakażenie ustro ju  w p. z.; 
w R ostoku doc. U f f e l m a n n  o zapobieganiu  chorobom  zaraźliw ym  w p. z.; w W iedniu  
prof. D r a s c h e  epidem iolog, ogól. i szczog. w p. 1.; w W rocław iu  prof. F r i e d b e r g  hig. 
pub l. chorób zaraźliw ych  w p. 1.
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c. Z zak resu  dziejów chorób ep idem icznych: w B erlin ie  prof. H i r s c h  dzieje,
geografiję i a jty jo log iję  chorób nagm innych  w p. 1.; w P rad ze  doc. J a n o w s k y  dzieje 
chorób epidem icznych now ożytnych w p. 1. i dzieje k iły  i n ie rządu  w p. 1. i w W ro cła ­
w iu  prof. H a e s e  dzie je  chor. nagm in. w p. 1.

d. O ospie w y k ła d a li: w B ern ie  prof. A. Y o i g t  w p. 1.; w B onnie doe. W o l f -
b e r g  (o szczepieniu) w p. 1.; w G racu  doc. Z i n i  (kurs teor. - p rak t. szczepienia) w p. 1.;
w Gryfii prof. K r a b b l e r  (o szczepieniu) w p. 1.; w H a lli doc. P o t t  o szczepieniu z ćw i­
czeń., obok am bul. ped., w p. 1.; w K rólew cu prof. B o h n  o szczep, (obok d erm ato log ii) 
w p. 1.; w L ipsku  doc. F i i r s t  o szczep, obok pedijy w p. l.;"w P rad ze  prof. R i t e r ( K u r s  
teo r.-p rak t. szczep.) w p. 1. i w W ied n iu  doc. F r i e d i n g e r  szczep, ospy obok chorób 
osesków i m aniek.

e. D y je te tykę  now orodków  i osesków w y k ła d a li obok p e d y ja try i : w P rad ze  prof. 
R i t t e r  w p. z. i w W rocław iu  doc. S o l t m a n n  w p. 1.

f. O zaopatrzen iu  w wodę w y k ła d a ł w B azylei doc. G o t t i s h e i m  w p. z.,
a  w B onnie doc. W o l f f  o wodzie w p. z.

g. O rozporządzeniach ap tek arsk ich  d la  farm aceutów  w In sp ru k u  prof. T o h  i  e r- 
t  s c li e n  t l i  a l e  r  w p. 1. i w P radze  prof. M a s c h k a  w p. 1.

li. N areszcie w 8-niiu u n iw ersy tetach  b y ły  jeszcze w y k ład y  h ig ij. n astępu jące : 
w B azylei doc. G o t t i s c h e i m  o g rzeban iu  i p a len iu  zw łok w p. 1.; w B erlin ie  
doc. W e r n i c h  o w pływ ie k lim a tu  w p. 1.; doc. F a l k  w ybrane  rozdziały  hig'. publ. 
(obok encyklop.) w p. 1.; w L ip sk u  prof. R e c l a m  hig. gm inną  w p. z.; prof. W e n z e l  
o budow ie, czynnościach i pieczy około c ia ła  ludzkiego w p. 1.; doc. P u s c h m a n n  
sta ty s ty k ę  w p. z.; doc. S i e m e y e r  terap . hig. w p. z.; w P rad ze  prof. K n o l l  o p rzy ­
czynach cliorób w p. z.; prof. M a s c h k a  o śm ierci pozornej i ra to  w. w p. 1.; doc. D r. 
P o p p e r  sta ty s ty k ę  zdrowotn. I. choroby robotników  w p. 1.; w R ostoku  prof. U f f e l l m a n n  
h ig ij. szkolną (obok p edy ja tr.) w p. 1.; w Sztrasburgu  prof. H o p p e - S e y l e r  h ig ij., 
część chem . (obok chem ii lek.) w p. z.; w W ied n iu  prof. D r. N o v a k ,  k u rs  o rozdz. hig. 
najw ażniejszych  d la  kandydatów  do egzam inów  fizyk, w p. 1.; w W ro cław iu  prof. H i r t
0 chorobach robotników  w p. z.

Y I. P o l i c y j ę  w e tery n arsk ą  w yk ład an o  w 5-ciu u n iw ersy te tach , a  m ianow ic ie : 
w G racu  prof. D r. K o c h ,  n aukę  o zarazach  i policyję  w eteryn . w p. 1.; w In sp ru k u  
prof. D r. W i l d  n e r  w e tery n ary ję  sądow ą w p. z.; tenże i tam że n au k ę  o epizoocyjaoh
1 polio, w eteryn. w p. 1. ; w M arburgu  prof. H o r s t m a n n  o epizoocyjaoh (obok med. 
publ.) w p. z.; tam że prof. H o r s t m a n n  o epizoocyjach w p. ].; w  M nicliowie doc. H o f -  
f e r  w etery n ary ję  w p. z. tenże i tam że weter. polio, i sądow ą w p. 1., w reszcie w P r a ­
dze prof. Dr. S t r u p  i n au k ę  o zarazach  i po licy ję  w e teryn . w p. z.

W a s i l i j e w .  0 wpływie śpiewu na zdrowie. Z b ad ań  u sku teczn ionych  n a  222 
śp iew akach  w jes ien i 1878 r. w klin ice  prof. M a n a s e i n a  w y n ik a : 1) W zrost c ia ła  
p rzed łu ża  się do r. 25, szybszym  je s t  od 9 do 18 roku . 2) R ozm iary  p ie rs i ta k  b ezw zg lęd ­
n ie  ja k  i w zględnie uw ażane, ru ch  oddechowy ścian k la tk i piersiow ej, e n e rg ija  w dechu 
i w ydechu i pojem ność żyw otna p łuc, znaczniejsze są u  śpiew aków  niż u  osób n ie  śp ie ­
w a jący ch . W szystk ie  te  m om enty rozw ija ją  się w stosunku  prostym  do w zrostu  c ia ła  
i w stosunku  do liczby la t, w k tó ry ch  się osoba śpiewowi pośw ięca; p ijaństw o i sucho­
ty  p łu cn e  p rzeszkadza ją  tem u rozwojowi. Sam a ty lk o  pojem ność żyw otna p łu c  w iększą  
je s t  u suchotników . Rozwój ten  śpiew akom  w łaściw y zm niejsza się od 22—28 la t, w k tó ­
rym  to czasie ci ludzie  zw ykle pędzą życie n ieporządne, a  od 28-—3S la t  znowu się 
w zm aga, 3) N ieży t oskrzelow y u  śpiew aków  je s t  rzadkim , k rtan io w y  zaś powszechnym .
4) Rozedm a p łucow a nie byw a częściej sp o tykaną  u  śpiew aków  niż u  n ieśp iew ająeych .
5) Śm ierte lność  śpiew aków  n ie  je s t  w ielką . S ta ty s ty k a  25-ciu la t  n ie w kazu je  żadnego



— 270 —

p rz y p ad k u  śm ierci z sucliót. C horoba B rig h ta  n ie  je s t  rzad k ą  u  śpiew aków , naw et ta ­
k ich  co się n ie  odd a ją  p ijaństw u. 6) Suchoty odziedziczają się raczej po ojcu niż po m at­
ce. 7) Śpiew zapobiega owszem suchotom  i je s t najdzieln ie jszym  środkiem  rozw ija jącym  
i w zm acniającym  p łu ca , a  wyższym je s t pod tym  względem  n aw et od g im nastyk i. ■— (S t. 

Peters, med. W oehensetir. 1379 Nr. 9. — Hen. d'hyg. 1879. Juin). A. K.
Dodatek do metody odwie trzające j  Poehla zapom ocą  olejków lotnych zaw ie ra ją ­

cych terpeny. E u k a l y p t o l  p rzedstaw ia  w w ysokim  stopniu w łasność tw orzen ia  wody 
u tlen io n ej, w obec wody i w pływ u św ia tła . W ed łu g  P o e h l a  n ie u leg a  w ątpliw ości, że 
to  samo oddzia ływ anie  m a  m iejsce w liśc iach  eu k alip to lu . A u to r ten  w y k aza ł, że każd y  
o lejek  zaw ierający  terpen , ja k  o lejek  terpen tynow y, eukalip tow y, cy trynow y itp . w ysta­
w iony n a  d z ia łan ie  bezpośrednie p rom ien i słońca a  zw łaszcza n ieb iesk ich  i fijo łkow ych 
przez k ilk a  dni, gdy następn ie  p rzepuścim y przezeń p rą d  tlen u , daje  początek wodzie 
u tle n io n e j; n a jp ie r  wsze m iejsce zajm ują  o le jk i: terpen tynow y i eukalip tow y, w ydając  
m axim um  u tlen ionej wody t. j. 3 ,5°/0. P rzy  p rak tycznóm  w ytw arzan iu  tej wody do d a je ­
m y zw ykle nieco kw . azotowego, aby  tym  sposobem  zapobiedz zby t spiesznem u roz­
k ład o w i wody u tlen ionej. Chcąc o trzym ać rozczyn bardzo stężony zam rażam y część 
w ody, a  k łócąc  pozostałość z lo tn ik iem , ten  rozpuszcza w sobie wodę u tlen io n ą, k tó ra  
się  od niego n ie  da  oddzielić  n aw et przez p rzek rap lan ie . M ając użyć tego rozczynu, do­
dajem y ilość poczw órną "wody, w k tó rej b y ła  rozpuszczona m a ła  ilość potażu  żrącego, 
w  celu  o ddzie len ia  wody u tlen ionej od lo tn ika . — (P.ev. d'hyg. 1879. Juin) A. K.

Śmierć  w sk u tek  z ak łó c ia  piórem stalowym. Pew ien  szanow any proboszcz u m arł 
n ie  dawno w śród okoliczności zas łu g u jący ch  n a  uw agę. M iał on zwyczaj o k ład k i p iór 
um ieszczać w ten  [sposób w k a łam arzu , iż pióro sterczało  do góry. Nie daw no sk ład a jąc  
książk ę  leż ąc ą  obok k a ła m arz a  z a k łó ł się piórem  stalow em  zardzew iałem  nieznaczn ie  
w  rękę  ta k  lekko, iż zaledw o zauw aży ł to zak łócie . J e d n a k  ju ż  dn ia  następnego zacho­
ro w a ł a  lek a rz  p rzy w o łan y  stw ie rd z ił zatrucie  k rw i. Trzeciego d n ia  rę k a  i c a łe  ram ię  
sp u ch ły  znacznie a  po osm iotygodniow ych cie rp ien iach  proboszcz zakończy ł życie.— (Jour.
f .  oefrent. Gsundhtspflege. 1879. Nr. 11.)

ST A TY STY K A  L EK A R SK A

Sprawozdanie  o przebiegu chorób nagminnych w Galicyi

w czasie od 1 do 31 L ip ca  1879 r.
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Ospa ' 5 3,470 8 59 44 14 9 1
O dra 1 39 35,616 500 1,379 1,469 88 328 15
P ło n ica  8 6,273 43 169 124 35 35 4
B ło n ica  ji 26 34,179 44 320 195 146 23 7
D u r brzusz.l 4 2,422 13 27 37 3 — —

D ur osutk. jj 10 9,800 92 115 158 4 45 4
Ki-ztusiec {| 29 37,710 536 1,346 839 48 995 18

Czerw onka ^ 6,652 — 213 60 23 130 6
Dr. Merunoioicz.





SPRAW Y TOW ARZYSTW  LEKARSKICH.

XI!. Posiedzenie sekcyi lwowskiej
Tow. leka rzy  galicyjskich  z dnia 2 L is topada  1878 r.

P rzew odniczący kol. O p o l s k i .  — O becnych 22 członków.

1 . Odczytany protokół przyjęto.
2 . Kol. G o s t y ń s k i  przedstawił chorego po dokonanem przecięciu 

worka mosznowego z powodu wodniaka lewego jądra (hydrocele). Pod opa­
trunkiem L i s t e r a  miał miejsce nader pomyślny przebieg.

3. Kol. L i n d n e r  przedstawił przypadek oczny, w którym wykonane wy­
cięcie tęczówki wpłynęło na sklęsnięcie dość wypuklone garbiaka rogówki 
przez co wzrok chorego się polepszył.

Przypadek ten uznał kol. K i l a r s k i  za dosyć zwykły i z tego powodu 
nieodpowiedni do przedstawienia go w Towarzystwie.

Przeciwnego zdania był kol. C z e r k a w s k i .
4. Nastąpił odczyt kol. B u l i k o w s k i e g o :  „Nowsze poglądy i doś­

wiadczenia w sprawie sztucznego karmienia noworodków.“ Odczyt ten był 
umieszczonym w całej osnowie w Przeglądzie lek. Ner 48 i 49 r. 1878.

Prelegent wspomniawszy o właściwości dróg trawienia wieku dziecię­
cego, zastanawia się nad składnikami mleka kobiecego i porównywa je  
z mlekiem krowiem. Następnie wykazawszy według najnowszych doświad­
czeń chemicznych, ogromną różnicę tych dwóch pokarmów, mianowicie co 
do istót białkowatych, rozbiera rozmaite sposoby zdążające do uczynienia po- 
dobnem mleka krowiego do kobiecego: zupa L i e h i e g a  wedle doświadczal­
nych wskazówek nie prowadzi do celu,' lecz najhardziej jeszcze zaleca się 
śmietankowa mieszanina B i e d e r t a ,  którą dzieci sztucznie żywione jako ta ­
ko znoszą, lecz żadna z nich w zupełności mleka kobiecego nie zastąpi i tu 
właśnie ma chemija wiele do działania. O mleku zgęszczonem prelegent 
wyraża się dosyć korzystnie, jako o dobrym surogacie mleka krowiego.

AV dyskusy i nad  odczytem  zab iera  głos kol. Ż u l i  l i s k i  a  p rzede wszystkiem  co do 
c ia ł b ia łkow atych  w m leku . U znaje je  za c ia ła  n ieda jące  się ściśle odosobnię, ty lko 
jedne  z nich  są h ardzie j rozpuszczalne w kw asach  i a lk a lijach , a  d rug ie  m niej, k tó ra  to 
w łasność je d n a k  rozm aicie się zm ien ia  w obec różnych odczynników . AV przew odzie p o ­
karm ow ym  b ia łk o  zam ien ia  się w pep tony  t. j .  b ia łk a  ła tw o  rozpuszczalne, k tó re  znów 
różn ią  się pom iędzy sobą stosow nie do stopn ia  rozpuszczalności. Sern ik  w m leku  k ro ­
wiem  jak o  b ia łk o  tru d n ie j rozpuszczalne, może być znośnym  pokarm em  d la  dzieci po 
odpowiedniem  rozcieńczeniu. Z a dowód, iż m leko krow ie  n ie je s t  ta k  złem  pożyw ieniem  
w spom ina o żyw ieniu  całego m łodego p oko len ia  we F ra n c y i, ty lko  m lek iem  krow iem . 
Ja k o  najw iększe złe przy  sztucznem  karm ien iu  now orodków  uznaje  kol. Ż u l i ń s k i  wodę 
tw a rd ą  i n ie  zawsze od ferm entów  w olną, używ aną do rozcieńczenia i do fa łszow an ia  
m leka . Co do m leka  zgęszczonego, różni się w zd an iu  z p relegen tem  i przem aw ia na  
n iekorzyść  w yrobu  N e s t l e g o .  O dodaw aniu  do m lek a  skrob i tw ierdzi zarów no z kol. 
B u l i k o w s k i m ,  iż je s t szkodliw em , tłum acząc  to tem , iż sk ro b ia  w obec ślin y  dziecka 
n ie  zam ien ia  się n a  cuk ier i dekstrynę, ja k  to u  dor'osłych się dzieje. Kol. M e r  c z y  li­
s k i  w ystępu je  p rzeciw  tw ierdzen iu  kol. Ż u l i ń s k i e g o ,  jak o b y  w yn ik i sztucznego k a r ­
m ien ia  we F ra n c y i m ogły  przem aw iać za  tym że sposobem  żyw ienia, albow iem  pięć razy 
w iększa śm iertelność dzieci niż u  nas aż nad to  dobitn ie, raczej żyw ienie m lek iem  kobie- 
cem zaleca. Z am iast u żyw an ia  skrob i do m leka , uw aża odw ar jęczm ien ia  za  bardzo 
odpowiedni.
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K akoniec  p re leg en t odpow iada kol. Ż u l i ń s k e m u  na przytoczone przez niego uw agi, 
n ie odstępując od z ap a try w an ia  w odczycie wyrażonego.

Dr. Tarnawski.

XIII. Posiedzenie Sekcyi lwowskiej
Tow. lekarzy  galicyjskich z dnia 23 Listopada 1878 r.

Przew odniczący kol. O p o l s k i .  — Obecnych członków 14.

1. Kol. Przewodniczący oznajmia Zgromadzeniu o darowaniu przez 
k o l . P e i g l a  dwóch broszur pod tytułem : „Kazuistyka rzadkich wypadków cho­
robowych 11 i „Otrucie gazem tlenkiem węgla a w szczególności gazem świetlnym11.

2. Dalej wspomina kol. Przewodniczący, iż w sprawie zabezpieczenia 
od mrozu zbiorników wodociągowych kol. J a s i ń s k i  otrzymał z Petersburga 
następującą wiadomość: Zbiorniki wody prywatne zebezpieczają od mrozu 
tamże w różny sposób jak  n. p. słomą lub trocinami, publiczne jednak dla 
dokładnej ochrony nawozem, który przez gnicie utrzymuje odpowiednią w ścia­
nach ciepłotę. Nawóz okładają po wierzchu deskami.

Postanowiono tedy wpłynąć, na Radę miejską, aby dotychczasowy spo­
sób zaopatrywania przez obłożenie nawozu deskami z modyfikowała.

3. Odczytany protokół z poprzedniego posiedzenia przyjęto.
4. Stosownie do prośby p. A. K. wdowy po zmarłym członku Towarzystwa, 

uchwaliło Zgromadzenie na wniosek kol. Peigla dać je j jednorazową zapomo­
gę w kwocie 1 0 0  złr. aw.

5. Kol. F e i g e l  okazał d\va preperaty anatomiczne ze zwłok osoby 
otrutej kwasem karbolowym.

Były to żołądki, których ściany od wewnątrz przedstawiały bardzo wy­
bitne zmiany: były blado szare, w dotknięciu twarde jakby wygarbowane. 
Śladów nadżerek ani przedziurawienia nie było a cała błona śluzowa była 
dość jednostajną.

(D okończenie nastąpi).

M E D Y C Y N A  S Ą D O W A ,

Przegląd toksykologiczny.

(Ciąg dalszy. — Zob. N r. 14).
IV. D r. J a b e z  H o g g .  Zapalenie spojówki a rsenow e z powodu mieszkania, którego

obicia z aw ie ra ją  arsen .

Zapalenia spojówki wskutek działania proszku oddzielającego się od obić 
arsenem zabarwionych na zielono, bardzo bywają uporczywe. Autor miał kil­
ka przypadków u kolegów, którym żadne leczenie nie pomagało. Poznawszy 
się nareszcie zkąd to zap. pochodziło, kazali oni zmienić obicia swych gabinetów 
i rychło też ustąpiła choroba. H o g g  przytacza także liczne przypadki zatru­
cia, z których nawet kilka śmiercią się zakończyło, a przyczyną ich było 
użycie papieru lub muszlinu grubo barwami arsenowemi nałożonych, jakich 
nigdy nie brak w handlu. Prof. H o f f m a n n  rozbierał tarlatany tak obcią­
żone tą barwą, że stanowiła 13tą część wagi tego wyrobu. Wyliczył, że
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z 20 metrów, jakich potrzeba na suknię balową, można było otrzymać 54,00 
grm, (900 granów) zieleni arsenikalnej śzwejnfurtskiej. — (The, Sanitary 
itecord, Apr. 25, {879. — Rev. d’hyg. 1879 Mai.) A. K.

V- B r o w n  z Bostonu. 0 obiciach papierowych arsenowych. (Arsenical wall-papers).

Autor opisuje spostrzeżenie młodej kobiety, cieszącej się dotąd doskona­
leni zdrowiem, żyjącej w najpożądańszych warunkach higijenicznych i oddają­
cej się nauce śpiewu. Nagle zmieniło się jej zdrowie, sen ją  opuścił, bóle 
głowy i gorączkowe przypady wystąpiły; straciła chęć do jedzenia, nudności 
się pojawiały wraz z metalicznym smakiem w ustach; język obłożony, pra­
gnienie wielkie, suchość w przełyku; straciła głos i zmuszoną była wyrzec 
się śpiewania, chociaż zamierzała poświęcić się śpiewowi z powołania.

Podczas pobytu 15to dniowego u przyjaciółki, znikły te wszelkie przy­
pady, zdawało jej się że się odrodziła na nowo. Wróciwszy do dawnego 
swego mieszkania chorobliwy stan, wyżej opisany, zjawił się na nowo. W tedy 
Dr. B r o w n  zbadał obicie jej sypialni; obicie to pięknej barwy zielonej 
w dwóch odcieniach, zawierało znaczną ilość arsenu. Zmieniono obicie 
a wnet dawniejsze powróciło zdrowie. B r o w n  badał także pięknie zabar­
wione papierki używane do dziecinnych zabawek. Jak  w dawniejszych ba­
daniach, -wykonanych przez Dra D r a p e r a ,  zebrał z jednej stopy kwadrato­
wej Avięcej niż 50 cgrm. proszku, który w połowie składał się z kw. arsena- 
wego. — (The Sanitary Record. Apr. 78, 1879, — Rev. d’hyg. 1879. Mai.)

VI. H o  u l  e s . 0 działaniu miedzi na ustrój.  Dzieje pewnej wioski.

W e wiosce Durfort dep. Tam  od kilku pokoleń mieszkańcy zajmują 
się kotlarstwem. Autor chciał tedy zbadać wpływ na nich powietrza cią­
gle miedzią zanieczyszczonego. Kotlarstwo jest ciężkiem ale wypłacąjącem 
się rzemiosłem. Mieszkańcy mają się dobrze. Rozbierano kurz i powietrze; 
zawierają one wielką ilość cząsteczek miedzi, mianowicie czarnego tlenku 
miedziowego. W łosy, broda, brwi, skóra przedramion mają u nich barwę 
zieloną bardzo wydatną. W  moczu badanie nie wykryło wcale, albo tylko 
bardzo nie wielką ilość miedzi. Kości mocno zielono są zabarwione; w cza­
sie przenoszenia cmentarza, można było łatwo odróżnić tych co się kotlar­
stwem zajmowali. Pomimo tego przesycenia metalem wewnątrz i zewnątrz 
zdrowie tych ludzi było zadowalające z wyjątkiem nudności u poczynających 
lub u takich, którzy się zabierają do roboty przed śniadaniem; nie mają 
żadnej swoistej roboty, arii też nie widać tej otyłości o jakiej wspomina P e ­
ch o li e r mówiąc o rzemieślnikach mających do czynienia z grynszpanem. 
Średnia długość życia trwa 37'/2l. N a 340 przypadków śmierci kotlarzy nali­
czono 162-1. j. blisko połowę takich, którzy żyli od 60—80 lat! W ynik zai­
ste bardzo piękny. Można się zgodzić z autorem na zdanie, że jeżeli miedź ma 
się nazywać trucizną, będzie to trucizna bardzo powolna, jak  kawa.— (Jour­
nal d’hygiene. 10 A vril \879. — Rev. d'hyg. 1879 Juin) A. K.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

DROBIAZGI SĄDOWO-LEKARSKIE. ' ’

(A. K .) L a n  d g r  a f .  Rozdarcie męcherza  w skutek  urazu. D enat został wyrzuconym  za 
drzw i i u p a d ł na  tw ardą  ziem ię, poczem kopnięto go nogą powyżej części płciow ych. 
R ozdarcie  o b rzegach zygzakow atych, ta k  by ło  w ielkiem , że m ożna b y ło  w prow adzić do 
m ęcherza 4 pulco obok siebie ułożone.—( Yierteljahrschrfl. f. (jer. Med. \S78.~)
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Ś e n p f t  ogłasza przypadek  odmy piersiowej w sk u tek  ro zd arc ia  zdrowego płuca 
w następstw ie  upadnięcia na wznak: 28 le tn i pow roźuik, k tó ry  nigdy n a  p łu ca  nie cho­
row ał, idąc  w ty ł, a w yciągając przytem  siln ie rękam i linę, k tó rą  sk ręca ł, u p a d ł n a  w znak 
i n a tychm iast zem dlał. B adany  po 2 godzinach okazyw ał odmę p łu cn ą  po stron ie  lewej 
bez w y lan ia  cieczy. S tłum ien ie  sercow e po praw ym  brzegu m ostka od 5-go żeb ra  do 
brzegu  w ątroby. Tony tętn icy  p łu cn e j i głównej przy położeniu n a  bok lew y, daw ały  
się słyszeć jak o  m ieszkowate, w yraźne dm uchanie; w położeniu siedzącem  słychać  ty lko  
tony tętn . p łucnej w wyżej opisanym  sposobie, tony zaś tętn . głównćj są czyste. W  obu 
tych  położeniach tony b y ły  chropow ate. U razu  ścian p iersiow ych dośledzió n ie m ożna 
by ło , an i też bólu; trzeba  więc było przypuszczać, że pow stanie odmy płucowój pocho­
dziło  od rozdarcia  pęcherzyków  p łucnych  przy padan iu . Upuszczono krw i 250 gron., 
zastosowano ok ład y  zim ne n a  p iersi po lew ej stron ie  i podano w ina  d la  podniesien ia  
bardzo m ałego tę tna . Po  dwóch godzinach u stąp iła  duszność i w ystąp ił kaszel z plwo­
cinam i k rw aw o-p ien istem i, pochodzącem i zapewne z przekrw ionego p łu ca  praw ego. N a ­
zaju trz  wzm ogła się znacznie c iep ło ta , po praw ej stronie w ystąp iło  zap. oskrzeli, po lewej zap. 
op łucny  suche. P łuco  lew e, całkow icie się n iem al rozciągnęło i w ykazyw ało  przypady  
zajęc ia  oskrzeli. Trzeciego d n ia  p łuco  i serce powróciło na  swoje m iejsce, odm a p łu cn a  
Znikła, po p raw ej trw ało  zap. oskrzeli, po lew ej w górze zap. oskrzeli, w dole zaś 
z ty łu  i z boku n aw ał zap a ln y  p łucow y; po lewej wszędzie zap. op łucny  suche. Zap. 
p łu c  -wnet się rozeszło a  1 0 -go d n ia  pozostał ty lk o  nieżyt, po lewej stron ie  w ty le  i z boku 
tarc ie  opłucnow e, w ypociny zaś opłucnow ej n ie m ożna by ło  nigdzie w ykazać. 16-go dn ia  
i te  resztk i choroby zn ik ły  i chory m ógł zak ład  opuścić. — ( Deutsche Zeitschr. fu r p ta k i.  
Med. 43 . 1878. — Schm idt's Juhrbh. 1879. Ar. 2.) A. K.

Redaktor odpowiedzialny: Di*. S tan isław  Janikow ski.

Nakładem Stowarzyszenia do wydawnictwa dzieł lekarskich polskich w K ra­
kowie wyszło dzieło p. t.:

Choroby serca i tętnic
w  z a r y s i e .

Przez Dra 0. WIDMANNA,
Prymaryjusza oddziału chorób wewn. w szpit. powszcch. we Lwowie. 

Cena 1 złr. 85 ct. Skład główny w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie.

Poprzednio wyszły:
1) Dra P . GUTTMANNA. Nauka sposobow klinicznego badania 

narządów piersiowych i brzusznych. Przekład dokonany pod kierunkiem 
D ra A. Kremera i doc. Dra St. Parcńskiego.

2) Dra J . STELNERA. Rys nauki 0 chorobach dzieci. Przekład do­
konany pod kierunkiem Prof. Dra M. L. J a k u b o w s k i e g o  i P ro f Dra 
J . O e t t i n g e r a .

3) Dra A. JURASZA. Laryngoskopija. Dzieło ozdobione 43-ma drze­
worytami.
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D o n i e s i e n i e .
Nakładem Wydawców Dwutygodnika Medycyny Publicznej wyjdzie 

z początkiem Października r. b.: Kalendarz iekarski krakowski na rok 1880 
ze szczególnem uwzględnieniem potrzeb lekarzy w Galicyi zamieszkałych.

Kalendarz ten składać się będzie z następujących działów:
I. C z ę ś ć  k a l e n d a r z o w a .
II.  Częś ć  u r z ę d o w o  - s t a t y s t y c z n a ,  w której mieścić się będą 

ważniejsze wiadomości potrzebne dla lekarzy urzędowych, jako też spis władz 
lekarskich i lekarzy w Galicyi zamieszkałych, skład W ydziału lek., skład biu­
ra Towarzystwa lek. gal. i Tow. krakowskiego i t. d.

III. Część  n a u k o w a  obejmować będzie przegląd alfabetyczny leków 
z różnemi tabelkami pomocniczemi pod względem dawania leków; porówna­
nie miar i wag aptekarskich z metrycznemi; średnie ciężary i wymiary 
często potrzebne w położnictwie i ginekologii, oraz kalendarz ciąży; niektó­
re wymiary i wagi w praktyce sądowo-lekarskiej częściej potrzebne; ratowa­
nie w przypadkach otrucia i śmierci pozornej itd. itd.

IV. O g ł o s z e n i a  i kalendarz do zapisywania codziennych notatek.

Ogłoszenia przyjmuje Administracyja Dwutygodnika medycyny publicznej 
w Krakowie ul. Górnych Młynów Nr. 122., tudzież Administracyja Przeglą­
du Lekarskiego w Krakowie Rynek Nr. 45 po cenach następujących:

Za całą stronnicę (mała 8-ka p o d ł u ż n a )  8 Złr.
za *I% stronnicy  ................................................................. 4 Złr.
za '/4 s tro n n ic y ................................................................................. 2 Złr.

jgHg^Zc względu na spis lekarzy w Galicyi zamieszkałych mający się mie­
ścić w części I I  tego kalendarza mamy zaszczyt upraszać Szan. Kolegów, 
którzy zmienili miejsce zamieszkania od czasu ogłoszenia tegorocznego sche­
matyzmu galicyjskiego, aby zechcieli kartką korespondencyjną donieść o tem 
Administracyi Dwutygodnika medycyny publicznej.

W  ADM 1N1STRACYI D W U TY G O D N IK A  M ED Y C Y N Y  PUBLICZNEJ
nabyć można odbitek z rozprawy prof. D ra Rydla drukowanej w Przeglą­

dzie Lekarskim:

0  wykrywaniu symulacyi ślepoty i niedowidzenia.
Cena z przesyłką: 20 ct.

Tamże nabyć można odbitek z wykładu mianego w Tow. Lek. krak. przez 
Protomedyka D ra Biesiadeckiego a ogłoszonego w Przeglądzie Lekarskim

Sprawozdanie o przebiegu dżumy w Gubernii astra­
chańskiej w zimie 1878|9

Cena z przesyłką: 25 ct. — Nalcżytości nadscłać można markami.

TB ESC : G r a b o w s k i :  P rzeg ląd  sposobów usuw an ia  nieczystości z m iast, (dok.)— Kronika 
i Rozmaitości.— Statystyka lekarska.— Spraw y towarzystw lek. Posiedzen ia  sekcyi lwowskiej 
Tow. lok. gal. Medycyna sądowa: P rzeg ląd  toksykologiczny.(c. A.)— Drobiazgi sa_doivo- 
lekurskie.

N akładem  Drów G rabow skiego i Jan ikow sk iego . —W  d ru k a rn i Pobudkiew ioza w dzierżaw ie  A. K oziańsk iego .


